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O świcie, przed wyjściem więź-
niów na roboty i wieczorem, 
podczas obiadu, przed naszymi 
namiotami włóczyły się dziesiąt-
ki obdartych dzieci chłopskich, 
proszących o najrozmaitsze od-
padki. Dziwne wrażenie robiły te 
dzieci „wolnej ludności" bardziej 
dziadowskiej niż my, katorżni-
cy. Nasze bowiem półtora funta 
chleba otrzymywaliśmy jednak 
codziennie, a chłopi tyle nawet 
nie mieli.

Wiktem naszym zawiadywał 
Jura. Chodził po chleb i obiad. 
On też dzielił między dzieci nad 
wyraz skromne resztki naszych 
posiłków. Mieliśmy ogromny, 
dziesięciolitrowy rondel alumi-
niowy. W rondel ten Jura zlewał 
pozostałości z obozowej zupy ca-
łego naszego namiotu. Zupę goto-
wano ze zgniłej kapusty i główek 
śledziowych – do końca nie do-
wiedziałem się gdzie podziewały 
się śledzie od tych główek... Nie-
wielu tylko więźniów odważało 
się jeść tę potworność, obdziela-
no nią głównie dzieci. Poza tym 
wielu więźniów oddawało im coś 
niecoś i ze swej porcji chleba.

Nie pamiętam już dlaczego 
się tak stało. Zdaje się, że Jura 
dwa, czy trzy dni z rzędu w ogó-
le, z lokalu nie wychodził. Ja zaś, 
jak również sąsiedzi nasi, z przy-
zwyczajenia zlewaliśmy resztki 
do naszego rondla. Gdy pewnego 
razu wyrwałem się z wydziału, by 
pójść po obiad, stwierdziłem, że 
rondel mój, stojący między pry-
czami, był pełen po brzegi, a za-
wartość jego tworzył kawał lodu. 
Postanowiłem zanieść rondel 
do kuchni, postawić go na piecu, 
a gdy lód już odtaje, wyrzucić ten 
kawał lodu, a pustego rondla użyć 
do przyniesienia naszej porcji 
kaszy.

Wziąłem rondeli wyszedłem 
z namiotu. Była już prawie noc. 
Przejmujący mroźny wiatr wył: 
w przewodach, telegraficzny-
chi zasypywał oczy śnieżnym 
pyłem. Koło namiotów nie było 
nikogo. Gromadki dzieci, któ-
rew porze obiadowej kręciły się 
tutaj, już się rozeszły. Nagle jakaś 
mała figurka podeszła do mnie, 
a zachrypnięty dziecinny głosik 
zapiszczał:

— Wujku, wujku, może co zosta-
ło? Wujku, daj!

Była to dziewczynka mają-
ca prawdopodobnie koło 11 lat. 
Spod splątanych kosmyków pa-
trzyły na mnie rozgorączkowane, 
głodne oczy. Głosik jej automa-
tycznie, bez wyrazu w dalszym 
ciągu prosił:

— Wujku, da-a-aj!
— Ale to tylko lód.
— Czy od zupy, wujku?
— Od zupy.
— Nic nie szkodzi, wujku, daj 

tylko... Ja zaraz, jak Bozię ko-
cham, zaraz… ogrzeję... On zaraz 
wypadnie... daj mi tylko.

W głosie dziewczynki brzmiał 
niepokój, obawa odmowy i pożą-
dliwość głodomora. Nie mogłem 
się jakoś zorientować i stałem 
niezdecydowany. Dziewczynka 
prawie przemocą wyrwała mi 
rondel z ręki. Potem rozpięła 
oberwany kaftan, pod którym nic 
nie było, a sterczały jedynie gołe, 
ostre żebra przycisnęła rondel 
do swego gołego ciałka, jak gdy-
by tuliła dzieciątko, przykryła się 
znów kaftanemi siadła na śniegu. 

Znajdowałem się w stanie ta-
kiego otępienia, że nie usiłowa-
łem nawet zrozumieć, co wła-
ściwie dziewczynka chce zrobić. 
Poszedłem do namiotu, by zna-
leźć inne naczynie na naszą po-
wszednią kaszę.

W życiu każdego człowieka by-
wają chwile wielkiego poniżenia. 
Chwilę taką przeżyłem, gdy szu-
kając pod pryczami naczynia, 
zrozumiałem w końcu, że dziew-
czynka chce ciepłem, wygłodzo-
nego swego ciała roztopić ten 
kawał zmarzłego, obrzydliwego, 
świńskiego żarcia, które jednak 
żarciem było. I że w szkieleciku 
tym nie starczy ciepła na ogrza-
nie nawet czwartej części tego 
kawału lodu.

Uderzyłem się głową o jakąś 
poprzeczkę pod pryczamii ogłu-
szony prawie uderzeniem, obrzy-
dzeniemi wściekłością wybie-
głem z namiotu. Dziewczynka 
wciąż jeszcze  siedziała w tym sa-
mym miejscu, a dolna jej szczęka 
drżała febrycznie.

— Wujku, nie odbieraj! — zasko-
wytała.

Chwyciłem ją razem z ron-
dlemi wciągnąłem do namiotu. 
W głowie błyskały jakieś wariac-
kie myśli. Zdaje się, że coś mó-
wiłem, przypuszczam jednak, że 
słowa moje przypominały waria-
ta. Dziewczynka wyrwała mi się 
z rąki pobiegła do wyjścia. Złapa-
łem ją i posadziłem na pryczach. 
Drżącymi rękami gorączkowo 
począłem szukać na półkach 
i pod pryczami. Znalazłem jakieś 
resztki, pół porcji chleba Jury 
i coś tam jeszcze. Dziewczynka 
nie spodziewała się, że jej to dam. 
Chwyciła gwałtownie skórkę 
chleba i zaczęła wpychać do ust. 
Po jej brudnej twarzyczce płynę-
ły łzy przestrachu.

Stałem przed nią przybity, pe-
łen nieopisanego obrzydzenia 
do świata całego i do siebie sa-
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mego. Jakżeż to być mogło, że lu-
dzie dorośli w Rosji, 30 milionów 
dorosłych mężczyzn mogło po-
zwolić, by coś podobnego działo 
sięz dziećmi w naszym kraju? 
Dlaczego nie walczyliśmy do 
ostatka? My, inteligenci rosyjscy, 
wiedząc, czym była „wielka" fran-
cuska rewolucja! Powinniśmy 
byli przecież przewidzieć, jak 
będzie wyglądać równie wielka 
rewolucjau nas! Jakżeż to się sta-
ło, że nie walczyliśmy do ostatka? 
Jakże się stało, że my wszyscy, 
bez wyjątku, nie chwyciliśmy za 
karabiny? Oto na kościach tego 
drobnego szkieleciku, na ko-
ściach milionów takich szkiele-
cików buduje się raj socjalistycz-
ny. Nie, nawet gdyby im się udało 
raj ten na tych szkielecikach 
stworzyć, ja raju tego nie chcę. 
Przypomniałem sobie fotografię 
Lenina w pozie Chrystusa, oto-
czonego dziećmi: „Nie przeszka-
dzajcie maluczkim przychodzić 
do mnie". Jakaż podłość, jakaż 
wstrętna, pełna potwornego fał-
szu podłość!

Dużo rzeczy widziałem w oj-
czyźnie sowieckiej, dużo rze-
czyo wiele gorszych, niż ta histo-
ria dziewczynki z rondlem lodu. 
I wiele rzeczy jakoś się w pamię-
ci zaciera. Ale dziewczynki tej 
nie zapomnę nigdy. Stała się ona 
dla mnie symbolem. Symbolem 
tego, co sięz Rosją stało.
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